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MÓJ ŚWIATEK 


Tygodniowy dodatek „Kurjera Zachodniego” dla dzieci. 
Pod redakcją Czarnego Wujaszka, 
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Wybiegł Luty na podwórko Gdy kaj: mówił wesół Luty: 
Bo słońce zobaczył. Wraz nadeszły chmury 

o, i cieszy się ogromnie; I śnieg sypnął mroźny, suchy 

„— Już wiem co to zmaczy! W poświstach wichury. 
Mija zima chłodna, sroga, —- Ktoś, wyjrzawszy oknem, śmiał się 
| wielka pociecha. — Mówiłem ci, Luty, 
ówka ogrodzenia Zanim wyjdziesz na podwórko i 

WAS sie uśmiecha.— Obuj dobre buty. 


Czarny Wujaszek. 
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Wśród olbrzymich lasów stała dochodziły odgłosy burzy. Janek 


budka -dróżnika kolejowego. Miesz- 
kał w niej strażnik ze swoim sym- 
kiem Jankiem. Matka Jamika już da 
wno nie żyła. Ledwie ją sobie Ja- 
nek przypomina. 

Jankowi Źle nie było nai świecie. 
Ojciec kochał go bnadzo. Często za 
bierał Janka daleko wgłąb lasu. 
Brali wtedy różme klucze i obcegi i 
szli daleko wzdłuż toru kolejowego. 
Ojciec zaglądał azy szyny są do- 
brze przymocowane. 

Gdyby kitóra z nich — mawiał — 
noziluźnała się, wtedy pociąg mógł- 
by się wylkoleść. Janek nigdy nie 
widział pociągu wykolejonego, a- 
le dobrze sobie wyobrażał, coby 
się stało gdyby pędzący pociąg 
zleciał z masypn. 

. Widział już jak pociąg straszli- 
wie pędząc mijat ich. Jamek aż o- 
czy przymyłkał, bo mu się w głowie 
zawracałło. 

a Chłopiec często pomagał ojcu. 
‘Już nawet sam pozmawał, która śru 
ba mie jest dobrze pnzyłkręcona. W 
nocy, zawsze ojciec Jadka dawał 
analki latarnią pociągom. Wiedział, 
że światło ziełome zmaczy „wolny 
tor“ a czerwone „stać“. Widział jalk 
ojciec jego podnosi lub opuszaza 
semafor, przestawia zwrotnice. 

Około budki dróżnika płynęła 
pod mostem mzeka. Pewnego razu 
nadeszła straszna burza. Niebo ipo- 
kryły czańne chmury, wicher sza- 
lał, deszcz stmumieniami lał na zie- 
mię. Rzeka coraz bamdziej wzbie- 
pała, Ojciec co chwilę wychodził o 
oglądać czy walowi 
grozi niebezpieczeństwo. 

Noc czarna nadchodzi a deszcz 
pie grzestawał padać. Do budki 


i mostowi nie 


słyszał ryk wezbramej nzeki. Oj- 
ciec kazał Jamikowi siedzieć w do- 
mu, a sam wyszedł obejrzeć, czy 
mzeka nie podmyła masypu. Po 
chwili wrócił bsz czapki i ze zga- 
van latarnią. Był zmoczony do 
nitki. 


— Jeżeli burza nie przejdzie 
most do rana nie wytrzyma. Za nio 
długi czas miał nadejść pociąg po- 
ać Ojciec wystawil na sema- 
torze zieloną latarnię, zabrał na- 
mzędzia i wyszedł w kierumku mo- 
stu. Kazał Jamikowi siedzieć w do- 
mu. nigdzie nie wychodzić i Janek 
posłuszny ojcu siedział przy oknie 
i (patrzał, Czekał długo a ojciec nie 
wracał. Zaczął się niepokoić. Do glo 
wy pnzychodziły mu różne myśli: 
może ojciec wipaldł do nzelki może 
wicher zrzucił go z nasypu i stało 
mu się coś złągo. (Czelkałł jeszcze ` 
chwilę pociąg już miał nadchoczić 
a ojciec nie wracał. myśl mu 
pmzechodziły różne pm Bize zenia 
'Gomaiz to straszmiejeze. Czuł, że stal- 
ło się jalkieś nieszczęście, że coś mu 
si zrobić. Wtem mocne postanowie- 
mie zrodziło się w nim, — Zatnzy- 

Nie czekał już ami chwili. Włożył 
na siebie płaszcz ojca, porwał latar 
nię i wybiegł z budki. Ledwie jed- 
nak wyskoczył z dnawi. wicher rzu- 
cit nim o ziemię rozbijając mu lar 
tarnię. Ponwał się jednak prediko i 
ruszył maprzód. o semaforu! 
Choć wicher rzucał nim i tangal, 
deszcz lał mu strugami wprost w 
oczy, nie ustawał. Krok za krokiem 
i ywał w walce z żywiołem dino 
ge do semafom. Sinaszna jakaś si- 


ła pchała so naprzód. Tuż zobaczył 


wł 


z 
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świańlło semaforu. Stanął, aby na-, Gdy przyszedł do siebie, leżał w 
brać powietrza. Wtem stało się coś |budce. Koło niego stało dużo ludzi. 
niezwykłego. Zerwał się jak szalo- |Na ławie leżał jego ojciec cały po- 


ny i popędził. Daleke — daleko uj- |krwawiony. Maszynista 


podszedił 


mzał światło pociągu. Pędził ostat-|do Janka i uścisnął go. — Dzielny 


„kiem sil co chwila padając. Już sły- |z ciebie chłopak! Uratowałeś życie 


szał zdala ciężlkie sapamie lokomo- |nam i swojemu ojcu. Moest jest zer- 


tywy. Kto pierwszy! Ostańtkiem sił |wamy. a ojca znaleziono 
dopadł semaforu i podniósł racake |tomnego na torze. 
do góry i upadł na ziemię, 


niem szy” 


„CZARNA TRAGEDJA'. 1 


(Krysia mała, co dopiero cztery latka miała, . 
Raz się wieliką gospodynią w domu zrobić chciała. 
Wzięła ręcznik, miskę z wodą, zapaskę miaminą 

I nuż sprzątać! ścićrać kurze z wielce waina“ miną! 
Omiorńła już stół, krzesełka, odkiurzyła biuukio... 

Alle dheąc się tatusiowi miłą wydać córka, 

Wllazła z ścierką ma fotelik i nuż pracowicie 
, Śaienać (książki, papier, pióra, zeszyt po. ziesizytie, 
Wszystko lśni aż od czystości! Wszystko takie schllindine.. 
Acha! — myśli Krysia — jeszcze kałamanze bnudne. 
Szast — prast! ścierką. I kaltamanz fajt! A za nim, drugi. 
Calle biurko rzejpfiamione! ma podłodze stnagi! i 

w Oo tu mobić? Mity Boże... — płacze Krysia mała = 
Adba, już wie! toż maz przecie dokładnie widziała, 

Jalk braciszek, pisząc lekcje, zmobi czasem „dziada — 
Zanaz go z zeszytu zliże i, zdaje się... zjada! 
Więc dhoć etrasznie gorzko w buzi, nie smakuje wcale, 
Krysia mała całe biurko izać chce w zapale!..., 

Jak sfinaszydito, do: Czamnego podobna Piotrusia... 

Gdy wtem — dnzwi Się otwierają... i wchodzi mamusia: 
Reby!! Co to było wrzaskiu! Ami Krysia mała 

Tej drugiej połowy biurka zlizać mie adołała... 
Odebwano jej fartuszek, gałganek, miedniczkę, 
Wycietamo nailią buzię, łapki i spódniczkę, j 
Tatuś gniewał się okropniel.. i już biedna córka 
Nigdy, przenigdy nie chciała ścienać kurzu z biurka! 


. 


» Tangan“ 


Wo 
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Charakterystyka narodu 
polskiego. 


Naród Polski jest dzielnym ludem. Jest 
zdolny madzić sobie w różmych sytuacjach 


życiowych: jest ofiarny, życzliwy i go- 
ścinmy, , Be wroga umie stawić czolo, 
a zajji jego po większej części mollmic- 


„ Namód polski podobnie pelk mamody 
zachodu lubią zmiany skutkiem czego 
wiciąż nowego pikua: w strojach 
miarodowych tubia “także w strojach tudo- 
wych o dharakta:ystyezn yen buvwach od- 
powilodmio. przystosowane robią pa 
"my wygląd. Polacy słyną także z zalet; 
pracowitości, wytrwałości; lubią się Pizy 
wiązywać do własnej ojczystej ziemi. Wa- 
dą Polaków jest to zazwyczaj rozrzuwtność 
lubią cię wystawiać pomad sbam. 
Halina Sojanka. 


Opowiadanie o powsta- ji 
niu styczniowym. 


Grzmiała litewska puszcza. Był mroźny 
wieczór styczmiowy. Zdailelka rozlęgało się 
wycie wilków, a w niedellekiej wsi migo- 
teto gdzieniegdzie światellko. W śradłku la- 
su Stała leśniczówka. Wewnątrz ma ko- 
mimku tuzaskał ogień, przed którym. sic- 
działa cała rodzina i służba. DW oje dłzieci, 
leśniczego siedziały u nóg babci, która 
nobilła szydeðkowaą robotę i z podniesiony- 
mi główikami patnzały z zaciekawieniem 
na babcie. 


— 


Babcia otamia Ize chusteczka i talk za- 
częła: — Będzie temu przeszło pól wiełku. 
Było to w sityczmiu, puszcza huczała stinza- 
łami, w kościołach odprawiano mabożeń - 
stwa, w lasach ikryli się i ginęli powstańcy 

—W tym miejscu przerwała wnuczka o: 


CO PISZĄ DZIECI? 


" 


powiadamie i zapytała: — babciu, kitórego 
to bylo moku — dziecko kochane działo się 
to w moku 1865. Głównymi maczel! imilkami 
powstania był Rząd Narodowy, z Romuall- 
dem Trauguttem ma czele i pięciu jego 
towamzysiz mi, którzy za swą pracę woll- 
nościiorwą cha Ojczyzny zginęli ma szubie- 
nicy w Cytadeli Warszawskiej, Powsita- 
nie upadłio, a wielu synów Polskich aging- 
ło śmiercią męczeńską, lub też w dajgach 
Sybiru. Nastala cisza — mieprzewywama i 
body rozważał w sobie  cpowiadamie 
babci. 
Zofja Jęlirusikówna. 


Kochany Wujaszku! 


Stosownie do życzeń, Wajaszka tanam 
się op'sać moją wioskę. Otot moja wio- 
sku Rudmiki ciągnie się na przestnzemi 2 
klm. Z Zawieteiem, odd w'órego jast odda- 
toma o 5 kim., jest qołączoma Só Mie- 
szkają du przeważnie rolimicy. Dawniej, 
jak mi Tatuś mówił to w Rudpikach i w 
okolicy były kopalnie rudy, to też tutej- 
sze. ludność RA w kopalmiach i do- 
brze im się działo. Poźniej gay rudę wy- 
sopalli to ci górnicy pracowali w kopal- 


niach węgla, ale teraz pracy nie mają ni- 


gdzie, Czyli, że w icszkańcy mojej wioski 
są bardzo biedni, gdyż vola im dużo nie 
daje. Jest także w mo jej, wilosee  sikoła 
5 kl, założoma przez dzierlzica Rudnik w 
1817, budynek bandzo stary, chodzi mais 
do szkoly okolo 180 dzieci, Miejscowość tb 
zdmowetma. gdyż są taki, lasy, stawy. S4 
że 3 mlyny i lany dworek. Rudniki 
odwiedza dużo ludzi z Zawiercia, którzy 
przychodzą aby zaczeronąć świeżego po- 
wietwza. A może Wiujaszelk puzez atio 
odwiedzi naszą wioskę i przy tej okazji 
odwiecizi mnie? Naprawdę, że w llacie jest 
udaj wesoło. Swoją. wioskę bandzo doo- 
cham, gdyż się w miej urodziłam i miesz- 
kam razem z uodzicami i rodzeństwem. 

Alicja Jaworska. 


Odpowiedzi zma Wujaszka. 


Manta Kowalska, Dziękuję za zgrabny 
wiiemszyłk o „Moim światku“. Piszesz tak: 


A w tym „Moimi Świańlku”* 
Różne sa powieści: 
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Dużo różnych bajek, 
Opowiadań, wieści. 

Przyśluj wobec tego opowiiacłaniko: be- 
dzie o jedno więcej. Pisz na większych 
kajnftlkach, i 

Jerzy Gryszko. Z Twojego listu widać, 
40 masz w czytaniu dobry gust i zmajdłu- 
jesz w opowiadaniach sprawy najważniej- 
sze, jak naprzykład znalazłeś je w 
„Ostatnim  waporcie* w „Moim Świalłku”, 
To bohaterstwo japońskiego kapitana na- 
sumęło Ci pytanie: „Tatusiu, polski Ikei- 
tam uczyniłby talk samo, gdyby go spodka- 
ło coś pocbbnego?* — Dak — odponvie- 
dział altuś, Ja dodam jeszcze do tego i ilo, 
że dobrze to świadczy © chłopcu, który 
czymy bohaterskie chciałby widzieć pnze- 
dewszysilkiem we wlasnej Ojczyźnie. Są- 
dze, że wyrośnie z niego dzielny człowiek 
i dobry Polak. ; 

Tajemnicza Aniela. Rozumie się, że Cię 
przyjmuję do maszego groma i czekam Ji- 
stu, w iktórym masz napisać wszysko o 
sobie. 

Irenka Sapilkówna, Chętnie wprowa- 
daam Cię do groma pfizyjjaciólelk „Mojego 
świnka“, ale z powiekszaniem matewjatu 
działu mozrywelk nie spiesz się, mam go 
bowiem bamdzo dużo. 

Krysia Niezapominajka. Niedość, że w 
liście Twoim znalazłem ladnie narysowa- 
ną micezapominajkę, ale jeszcze, jak awy- 
kile, rozwiązanie nadesłałeś mi w formie 
dowepmego wiemszyłka. Oto an: 

Mam fantazje dziwnie wiolka: 
Chciałabym być jalk Matejlko, 
Chciałabym być jak Kiepura 

l z Sosnowca dawać muna, 
Chaiałabym być waz w Bydgosze = 
Alle ikto. siię o. to. tnoszazy, 

Kogo talka chęć zajmuje? 

Jednem cieszę się, 

Że rymuje się 

I że Wuj/to odczyńluje. 

Filatelista, | Sześćset znaczków poczito- 
wych to bamdzo dużo. Sądzę, że Ci się przy 
dadzą jeszoze i te, które dostajesz jako 
nagrodę. Listy, które obiecujesz pisać co 
tydzień, będę czyual z pnzyjemnością, 


Felena Chałatówna, Twój wierszyk „Nu 


samecziki:* rozpoczyma się temi słowy: 
„Na saneczki pójdziem trójka: 
| Ja, ty i córeczka wujka. 
| Aile cóż, śniegu niema. Choć ikto wie, kie 
y, [piszę te slowa puószy śnieg, Może bę- 
dizie samma, Napisz o sobie prozą nie wien- 
szem. ; 

Kazik Kawka z Zawiercia, Zapisala się 
do P. Ć. Ki do Koła L.O.P.P. Powinie- 
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neś miajpisać :do „Mojego Świailka* o 
Waszych omgamizacjach szkolmych. 

Basia Łapińska. Naprawdę jest mie- 
szczęście z tą grypą, ma którą chomujeśz. 
Dużo dzieci i starszych leży przez nią w 
tóżlkach i jak Ty, madzi się, Koniecznie 
napisz, czy jesteś już zdrowsza i jak się 
miewa Wasza Wychowawczyni, Semdłecz= 
nie Ci dziękuję, że wyrażenie obawy — 
abym i ja, nie daj Boże”, zachował. 
Trzymam się nieźle Życzę rychłego po- 
wrotu do zdrowia. Na nudę majlepsza cie- 
kawa książka, * 5 

Fiaflinika Woloszynowicsówna. Twoija 
stamanmie mapirana praca p.t. „Ignacy Mo- 
ściak|. Prezydent Rzeczypospolitej Poil- 
skiej” jest bawdzo interesująca. į obszenna, 
To je lielk, co piszesz, znane jest wizyt. 
kim dzieciom ze szkoły. Myślę, że obiecana 
pruna p.t „Życie i pmaca górnika“ będzie 
> nadawała do druku. . 

Ajer. Ow:zem, prace Twe nadają się do 
druku i znajdą się w najbliższych nume- 
wach „Mojego Świałłka*, Wymieniłeś ty- 
daly aż kliku książek, które przeczytałeś 
w tym tyjgowinóu. Czy mogłeś je wobec te. 
go przeczytać uważnie? Sądzę, że pożytecz 
wiej jest czytać mnie, alla zało uważmiiejj, 

Jasia Lebiedzka. Prosisz mnie, abym Ci 
napihal taclny wierszyk i piosenikę, Nieste- 
ty. moje dziecko, jestem ak zajęty, że 
absolułńnne mie mam czasu na wypełnienie 
Twej prośby. Wierszyki na temat, któy 
wymienitaś, znajdziesz w niejednej książ 
ce. Wypnacowanie „Guosz ubogiego” ze 
chowalem w teczce. 

Zosia Dąbkówna, Ucieszylem się wiado- 
ntością, że już wyzdrowiałeś po grypie 
Osóbek, które wymiemiłaś druilho Gi Be. 
dzie poznać osobiście, bo do Ciebie 
Zamwdeweńg dłalbelko. 
$ Hatinka Szurgocińska, 
LWO, 


do 


; Kiedy dostalem 
amigtówkę o powstaniu styczoio- 
wym, już niestety minęła vroozmica powsta- 
a. Miro to, dziękuję za pamiçé a 
„Moim światku”. Druga łamigłówka do- 
bna i 

Halinka Markwant w Zawiercia, To be. 
dizo miłe, co napisałaś w liście o „Moim 
Świalkiu”, Chinia się zrewanżować i 


coś równie miłego napisać o Tobie, nie 
mamy się jednak jeszcze dość  bliako, 


Mam t.dzieję, że mi w pnzysztym  liiście 
napiszesz więcej o sobie. 

Wacio i Marysia Skibińccy w Dąbrowie 
Odpowiedź na pytanie Wasze, dlaczego 
Wujaszek jest czarny, a nie biały, jest o 
tyle trudna, że ja sam nie wiem, dlaczego 
Tak już bywa, że jedni sa biranetami, 
a inni blondvynami Wv iesteście. jak ui- 


"nicgo micjs 
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„szecie, czauni, Pytacie się mnie, czy podo- 
bają mi się ludzie czarni. co miiailo zma- 
azyć,. aiemmowłosi. Nis zastanawialem -~ sig 
mad ter, bo bamdziej mnie obchodizi ito, co 
ludzie mają w głowie, a nie to, co na glo- 
wie, Wam też radzę osądzać ludzi, w tlen 


sam, sposób, Napiszcie coś o sobie. 
Hermes „w Niwce, 
nie szaze rólowych dam 
mej dinu 
wińskiego i o Waszym sukcesie w meczu 


Wmig-pongowym. Wiem, że w Niwce ar- 
Ty na- 


censtiwo kwitnie, Rad jestem, że i 
leżys. «lo hancerzy niweckich, 0 kitówych 
dużo dobre.o słyszalem. 


Zdzisław Zarębski. Dział, o którym mó- 


wisz byłby pożyteczny, ale mie mamy na 


J. bochowiczówna. Nikogo „nie zapitu- 
ję tb groma tych, którym odpisuję w 
„Moim Mwe 5 
dam im i cieszę się, że ich wciąż przyby- 
wu. (Cieszę się też, że i Ty znalazłaś się 
wśntógł mas. 

Staś Zczuń, Oczywiście przyślij. jakieś 
ąpowiadaniEo. 
jogo świa. | Coś, 


„iedy nie korespomkowa! 


robil pmzez tem czas, 
eś ze mną? 


Wiadzio Lisowski. Nietylliko mie odnzuci- 


lem Twojego listu, ale z przyjemnością 


po pizeczytalem. Tyllko dlaczego był tak 


królika? 


Filabelistka, Zawsze z majwiększą pnzy- 
 jemmością czytam Twoje prace i Twoje li- 
sty, jednak interesujące „Otwiancie: świefdli 
py szkolnej musi poczekać. do mastępneń 


numeci, spowodu bnalku miejsca w „Moim 


świańkuć, Zmawtwiomy jestem Twoją cho- 


roba, Sewdeecznie Ci życzę jalk najrychlejj 
s090 powrotu do zdrowia  . 

iwka Porubianka. Jeżelj zbierać, to już 
chyba znaczki pocztowe. Może też dobrze 
byloby twonzyć bibifjoterzkę domową. 
Inne pomysły kolekcjonerskie, z których 
mi się zwierzasz, nie są chyba ciekawe. 
Czy odwiedziłaś chorą „Bilatełlistikę*, któ 
na, zdaje sie, jest Twoją koleżanką? 

Janinka Woźniakówna. Rad jesion, że 
„Bajlka. Wschodnia talk Ci się spodobałia, 
że puzeczytalaś ją aż dwa razy. Rozwią- 
namia są zupełnie dobne, a list Twój na- 
pisany bandzo efarannie, czego nie można 
powiiedzieć o wszystkich listach, madisy- 
lamych do mnie. 

Basia Kondkówna. Nie niiewiałem. Sig 
na Ciebie, bo i za co? Sądziłem tylko, że 
zamieszczając Twoje. prace, dostatecznie 
wymaziłem swoje zadewoliemije z Ciebie. 
Piszesz, że to musi być bandzo mite maiki: 


_ mdliecie odpisywamia comaz (lo co inneeo 


iękuję Ci za poda- 
o Waszej szkol- 
żymie harcerskiej im, 'gen. J So- 


iku“, ale poprostu odjpowia- 


Dawno nie pisałeś do „Mo- 


È innym dzieciojm. Miłe jest pnzedewszy:! 
kiem to, że Wam się te odjpowiedzi: podio- 
balją i że machyłacie dużo szazenych, se: 
decznych Mstów. Do takich zaliczam | 
Twój list. 

Halinka Kondracka. Widzę z Twego li- 
słu, że sumiennie pracujecie w Wiaszem 
szikollinem P. C. K. dział iwój w przed- 
sijawiiemiu opisz mi szczegółowo. 

Zbyszek  Falikoweiki,  Wysiumąjeś azlin- 
chetną myśl, aby dzieci z „Mojego Świlalt- 
ka“ składały drobne kwoty na opłatę pre 
mumienaty „Mojego Świańksa”*  idlia dizieci 
biednych. Zastanawiałem się mad tą Tiwo- 
ją propozyają. Niestety, piękna myśl j 
niew yikonalina dlatego, że „Mój Świaftelk* 
mie jest samoństnem pisemikiem, allie dodal: 
kiem do dziennika, tnzebaby więc bydo 
prenumenować: całą gazetę. Mnie się zdi- 
je, Zbyszku, że gazetką cla dzieci przy 
dobrych chęciach łatwo się z biedniiejsizy- 
mi podzielić, mostu pożyczając ją ilm 
na. godzinę lub dłażej. Kiwotę, ikitówą ofin- 
rowadeś na wykonanie swego pomyliu, 
podytktowamego przez Twe dobne sence, 
złóż, Zbyszku, ma dożywiamie głojimych 
ke Łamigłówika poczeka ma Swoja 
kolej. 

Mieczysław Ociepka, Twój Mist oliinzy- 
malem z opóźnieniem i dopiemno tanaz ma 
niego odpisuję. Przeżycia w dimwżymie har 
cemkikaiiej, lkitlóne obieengjesz opisywać, bę- 
da miiewąfpltiwiie interesujace. Ciekaw 
ie jestem. 

Zofija  Jędwusikówna. Opowiadanie za- 
miieszazam. Co do tamigtówilkii, pinoszę © 
cieonpliwośé. „Obraz pomyłek* nie byt 
w „Moim $wiatku“, mie więc ponadzié mis 
mogę. 

Jureczek Krawczyński z Niwki. Sam 

się zalliezeleś w poczet przyjaciół „Mlolje- 
go świadka dzieli dfistlorwi, ikttówy made- 
o Oczekuje odr Ciebie dalszych Mi- 
SIUÓrW. 

Jadzia Sincewiczówna i Marja Majcher 
czykówma. Jedna z Was jpieze, że sje 
„osmica“ a dluga, że się „odważyła” 
nejpisać do „Mojego światka”, Czyżbyście 
się przedtem bały? Czego? Piszcie ene- 


ściiejj , 
Tadek z Okrzejówki. Zadłałeś mi py- 
po- 


tamie, dotyczące owej lbrowy, któr 
dobizna znaluzha się w ostatnim, , 

świafku*, Pytasz mijamowicie: „Skad! Wu- 
Jaszelk wile, ile daje (krowa mleka, mialriyte 
sowama w plisemku?“ Wiem, bo do iej 
(lnertnaicijń,  miadesłamej z oidlpowiiedlnilegio 
biuma bylo takie objaśniemie. Ja. zaś już 
od siebie dodalem, że ta krowa malo 
wyczy, bo te. które dużo nycza. jak wia- 


+ 


NZ. 


. 


domo, mheka mie daja. Proszę Cię, po- 


myśl tnoche i mapisz do ..Moljego Świiałtikka” 
wypnasowamie. jak malieży mozumjeć priz 
glowie o krowie, która dużo ryczy. 
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Sloneczko., - Łamiigłówika poczeka ma 
awojją kolej, a rozwiązamia stanaj się wy- 
komywać nie z myślą o nagrodzie lecz o 
zadowoleniu, że Ci się udalo wiasmym 


trudem dojść do dobrego rezultatu. 


Konkurs wytrwałości. 


Kochane dzieci! Nadesłałyście do „Mojego Świata” ni mniej ni więcej 
tłyllkio 285 rozwiązań. Gdybym zamieścił: nazwiska wszystkich tych, kiti- 
rzy madestali roawiązania, prawie pót „Mojego Światika“ mnsiadbtym ma to 
zająć. Wobec tago postanowiłem ogłaszać nazwiska "rozwiązujących tami 
główki nie eo tydzień, tylko co mieriąc. Zrobimy ito, moje dzieci w ten spo 
sób: Iklfóre z Was przez cały luty, to znaczy w. czterech mumeradh „Świata“ 
| mozwiąże co tydzień (mty ma oztery tygodnie) wszystkie łamigiłówikii, 
ten w pierwkzym numewze onAmeow yim znajdzie się ma liście dzieci wy- - 
trwałych. Dlatego maawałam to konkursem wyyltrwałości, do którego ma- 
pawino. wszystkie dzieci staną z jak najwiękezą odhotą. Nagrody będą pe 
sianemi mozdawane co tydzień. Rozwiązania nalezy nadsyłać miajpóźniej w 


dzwititek kazdego tygodnia, Również 
inny tydzicń. 


i część odpowiedzi odkładam na wa- 
Czacny Wujaszek. 


, Rozwiązanie łamigłówek z Nr. 24 „Mojego Swiatka”: 


t 


Zagadkowy napis: Mój światek jest ulubionem prze 
dzieci pisemkiem. 


Łamigłówka I 
Łamigłówka II 
Łamigłówka III 


, NAGRODY OTRZYMALI: 1) Zenia Pa- 
jąkówna — gna towanzysika „Wyścigi sa- 
mochodowe*. 2) Lutek i Remia Sikorscy 
w Dąbmowie — „Rozbójnik mionsikii* J. 
Bolhukizewicza. 3) Hania Ołlejamczyikównmia 
— Baglkii polskie“ M. Sitecikiej. 4) Marjam 
Domiagalła w Dąbrowie — „Wsród lodów 
ipollianych”* Julljusza Verne. 5) Danusia 
Spymzyństkia rw Czeladzi — „Baśnie W. 
Nanuffa, 6) Leszek Mroziński w. Grodżen 
sę „Mad zbiór  piorwiagtelk*. 7) Maciuś 
Plozyński — „Kocie przygody”. 

„ Pomachio komplety (6 sztuk): rzadkich 
okazów filatelistycznych otrzymali: 1) 
Zdzistławw, Zarębski, 2) Jędrek Skarszew- 
ski, 3) Hetmylk zoina 4) Wadlaw Anio- 
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teik, 5) Wmóbellek z Sosnowca, 6) Siiami- 
sław Maszazyik, 7) Junek Łańcuch, 8) Tlen 
mos w Niwce 9) Halinka Komdnaclka, 10) 
Orile Oko, 14) Jam Kiallkowsłki, 12) Damnuste 
Jakubowska. 


ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA 
(uł. Rysio Szezępański z Sosnowca) 
Z podanych sylab ułożyć 17 wyra: 
zów, któych  piemwsze litery czytane 
z góry dadzą mozwiązanie. i 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zmaj: 
duie się w ikościele, 2) Batnonka wór 


Sr. 8. 
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ników, 3) Kraj sąsiadujący z Polską, 
4) Lokomocja wodłna, 5) Kwiatek, 6) 
Schron podczas potopu, 7) Przysmak 
tulktamy pmzez dzieci, 8) Zwyłklie bywa 
przed! wschodem słońca, 9) Samozglło- 
ska, 10) Imię króla polskiego, 11) Cy- 
fra, 12) Symbiol polski, 13) Owoc po- 
łudniowry, 14) Instrument, 15) Owad, 
16) Pianeta, 17) Samogiłoslka. 

SYLABY: Sja — nus — nza — ka — 
try — oł — ę — ba — nar — o — ste 
— har — sa — ar — zo — y — ra — 
no — dzie — cy — cze — tarz — kret 
— tyz — fam — bar — ści — na — ko 
— o — we — da — fa — rzek — trzy 
— o — la. 


LOGOGRYF 
Litery przeczytane od góry piono- 
wo na dół w kolumnie wyodrębnionej 
gmałbiemii linjami dadzą nazwe jedne- 
go ze zbionowisk modiy w Tatmach. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Ina- 
czej ściana z cegły, 2) Owad. 3) Joa- 


tzę  dirapieżlne, 
dzący, 4) Imię męskie 5) Rzeka w 
zach. Fumopie, 6) Państwo w. Afryce. 


muzyczny, 9) Rzeka w Alryce, 


dziej (kiropellki wody ma rawie, 4) Wy- 
nik dodawania, 5) Ohrześtina: mialilkial, 
6) Prosty puzymzaąd: do szycia, 7) Imię 
żeńskie, 8) narząd jednego ze zmiy- 
stów. 


ŁAMIGŁÓWIKA 
(utożiyik Dzielny Rycenzyik). 
Z podanych sylab ułożyć 10 wyra- 
zów, których pienwsze liltieny czytanie 
z góry na dół dadzą mazwisiko staw- 


mego mnuzyłka polskiego. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) Zwie- 
2) Napój, 3). Pitak (biro- 


Instrument 
10) 


7) Drzewo towotowe, 8) 


Pitalk domowy. 

SYLABY: E — ce — jusz — pan — 
rak — in — gem — wi — drop — go 
gipt — ma — men — eu — skrzyp — 
te — śnia — dyk — kon — a. 

BILETY WIZYTOWE 
(uł, Bartoszówna Melena) 


Odgadląć :zawodiy tych piamów. 


| 
LJ 
ma | 
L. KOWA. 
m m 
PRZYZWYCZAJENIE 


Adaś i Janek to dwaj bracia. Razem 
chodzą do szikoły śpią w jednym po- 
koju. Obydwaj są wielkimi leniucha- 
mi. Codzień trzeba 1ch budzić, 

Pewnego ranka jeden z braci odzy- 
wa się do drugiego: 

— Janek, jeżeli nas zaraz nie obu- 
dza. to emóśnimy się do szkoły. 


